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OBRADY W JZBACH FRANCUZKICH.

Obrady Jzb francuzkich powinny zwrócić na siebie uwa­
gę naszą, nie tylko z powodu że w nici, mówiono o Pol­
szczę, lecz z powodu ważnych nauk, które w nich Polska 
czerpać może. Mniej wierząc w skutki z (targów dyploma­
tycznych, bo silnie przekonani jesteśmy iż Polska póki 
niepowstanie, nie mając ani wojska, ani skarbu, to jest, 
dyplomatycznie nie istniejąc, w dyplomatycznych zatar­
gach ważyć nie może, na rozprawy izb francuzkich, z sta­
nowiska, jedynie polskiego zapatrywać się będziemy.

Towarzystwo literackie polskie w Paryżu, ze składu swo­
jego, a więcej jeszcze z powodu że mu prezyduje Xiąże 
AD AM, nabyło, w oczach zwłaszcza cudzoziemców, prawa, 
upominania się o krzywdy Ojczyzny naszej, przed Europą. 
Gorliwie i święcie Towa: lite: wypełnia tę zaszczytną dla 
siebie powinność. Żaden rok nie minął ażeby Towa : lite : 
w piśmie na ten koniec utożonem , nie zanosiło do Jzb 
francuzkich obraźu cierpień Polski. Oburzenie sprawione 
w posłannikach narodu wolnego, jako klątwa dawnych 
wieków, spadając z mównicy francuzkiej, zasępia coro­

cznie sumienie wrogów Polski, a niesie balsam pociechy, 
cierpiącym Jej synom. Układanie tych pism do Jzb fran­
cuzkich, Towa: lite : polecało dotąd swojemu członkowi 
Deputowanemu, Panu Frań : Wołoskiemu. Z niezmordo­
waną gorliwością odpowiadał on zawsze, położonemu w 
nim, zaszczytnemu zaufaniu. Nadwerężone zdrowie, nie 
pozwalając w tym roku P. Wołoskiemu, zająć się tą pra­
cą, Towa: Lite : wezwało do niej, (ile nam wiadomo“) po­
sła P. Kalixta Morozewicza. Pewno każdy przyzna, kto 
tylko miał kiedy do czynienia z ludźmi politycznymi 
urzędującymi, iż to są kompletni inatcryalisci, na któ­
rych, wpłynąć mogą tylko dotykalne, zmysłowe fakla.dla 
których względy umysłowe, są rzeczą czczą, złudzeniem, 
marzeniem. Przekonany o tej prawdzie, układający pi­
smo Tow: Lite: do Jzb francuzkich, musiał wziąść za pod­
stawę swoją, Kongres wiedeński, ustawę polityczną dotąd 
obowiązującą Europę. Z pociechą czytelnik polski znaj­
dzie w tern piśmie, iż opierając sFę na Kongresie wiedeń­
skim, przypomina Europie, iż ona lm artykułem « zape- 
« wilia Polszczę jaka była przed pierwszym podziałem , 
o pomiędzy, Austryą, Prussami i Rossyą, reprezenlacyąna-
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Mówić o balu danym w hotelu Lambert na korzyść towarzy­
stwa Dam dobroczynności, jest tó tem samem mówić o macie­
rzyńskiej i niczem niezmordowanej troskliwości zjaką Xna Anna 
Czartoryska opiekuje się losem współ tułaczy cierpiących nie­
dostatek. — Stokroć szczęśliwy kto może i umie tak pięknie ko­
rzystać z czasu tułactwa, marnie straconego dla jednych a peł­
nego bezowocnej goryczy dla drugich. ■—Zapewne wiadomo 
naszym czytelnikom że towarzystwo dam winno głównie swoją 
exystencyą i swoje fundusze starannej opiece Xięźny i wpływo­
wi jej imienia. Utrzymywać w tym celu ciągłe i nader liczne sto­
sunki z Francuzkiemi i innemi damami dystynkcyi; czynić ty­
siączne zabiegi iofiary z własnej fortuny, spokojnościipracy, ta­
kim jest skromny i pełen poświęcenia zawód Xiężny, zawód nie­
raz usłany cierniami a którego główną a często jedyną nagrodą 
jest w cichości uroniona łza dziękczynienia.

Fundusze towarzystwa są wprawdzie szczupłe, i pomimo naj­
większych usiłowań nieodpowiadające potrzebie takiej liczby 
cierpiących niedostasek i upadłych na zdrowiu w emigracj i, a 
jednak niewielka ale wczesna ta pomoc niejednego już podniosła 
z łoża śmiertelnej choroby i od głodnej śmierci matowała. — 
Boleśnie jest zapewne że tej szczupłej pomocy przymuszeni je­
steśmy wyglądać od obcych; a jednak kiedy kraj nieszuka albo 
niema środków ulżenia losowi nieszczęśliwych wychodców swo­
ich, niopodobna aby ci przez boiażń obrażenia swojej dumy, 0- 
puścili cierpiących pośród siebie braci, odrzucając ofiarowaną 
im pomoc chociaż obećj ręki. — Przykro jest wprawdzie po­
myśleć, że lud niegdyś potężny i tak zamożny, że mieszczanie je-
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go wśród wytwornych biesiad mogli ofiarować upominki naj- 
pierwszym w ówczas monarchom, dziś nie jest w stanie zapo- 
módz szczupłej garstki wychodźców cierpiących za jego sprawę. 
Smutno że xiążęta jego ze szczepu zamożnych Jagiełłów nie mo­
gą tak jak niegdyś osłonić swemi skrzydły dzieci polskich i u 
obcych muszą dziś żebrać dla nich pomocy. — Bolesna to z ich
strony ofiara, tćm czulsza za to należy się im wdzięczność. __
Ale odwróćmy na chwilę oczy od tego smutnego obrazu naro­
dowej naszej niemocy i nędzy, a przenieśmy się na wyspę Sgo 
Ludwika.

Godzina 10 wieczór,—mgła przykryła wierzchołki wież i 
kaplic. — Sekwana przygłuszona łoskotem pojazdów i gwarem 
ludzi toczy spokojne nurty, — nieskończone światła jak okiem 
rzucisz, w dziwne zakręty migają po obu stronach rzeki i nikną 
gdzieś wdalekim przestworzu, —przejechałeś Tuilleriesi klas- 
syczny Louvres, dzieło Ludwika XIII,zbiżasz się do starej ko­
lebki Paryża, spojrzysz po za siebie, zdaleka malnją się kształtne 
formy mostowa po nich jakby fantasmagorycznych przesuwa się 
tysiące światełek. Tam wśródrzeki ciemnym bronzera sterczy 
statua Henryka IV, dalej z po za mgły wysuwają się starożytne 
wieżyce i wiekiem zać mione, mury Palais de Justice co pamię- 
tająjeszcze krwawe uczty Maryi Burgundzkićj ; dalej wspaniały 
budową Hôtel de Ville, pamiętny scenami rewolucyi francuzkiej, 
gdzie cnotliwy Baily i Lafayette napróżno starali się ułagodzić 
rozhukany naród i gdzie później rządzili krwakem berłem de­
magogów Robespiere i Marat. — Dalej jak odwieczny pomnik 
gotyckiej przeszłości pomny czasów Kapota, tak dziwnie piękny 
kształtem, tak zczerniony, tak zgrzybiały, tak posępny kościół 
Notre-Dame: to klassyczna ziemia Victora Hugo. Zaraz wyspa 
Sgo Ludwika spiczastym cyplem wystaje z Sekwany — odwie­
czna to kolebka Paryża, tu wszystko dziś jeszcze zdaje się tchnąć 
starożytnością, wązkie ulice, stare kościoły i gdzie niegdzie z na­
rożnych domów wystająca baszta świadczą o dawno mienionych
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« rodową i ustawy narodowe. •• Wyłożywszy zaś krzywdy 
Polski zaboru rossyjskiego, pismo Tow: Lit : powiada, iż 
ani Prussy, a lem mniej Austrya, nie wykonały, względem 
Polski przyjętych w obec Europy zobowiązali. Słusznćm 
się nam wydaje, zwrócić uwagę czytelnika na te ustępy, 
nadmieniwszy wprzódy o trudnościach na jakie natrafia 
mowa o Polszczę z ludźmi politycznemi, aby okazać, całą 
płochość często powtarzanego zarzutu ; « Tow: Lit: upo- 
« mina się tylko o Królestwo Kongresowe. »

Skutek uwieńczył i w tym roku gorliwość Tow : lit: i 
starania Xiecia ADAMA, jzba parów umieściła w adresie 
do króla, następujący wniosek uczyniony przez Xiecia 
d’Harcourt : « pomiędzy narodami drogiemi dla Francyi, 
« beż wątpienia nié zapomni Fraucya iż jest jeden, klóre- 
« go istnienie uroczyście, traktatami było zapewnione. » 
— Jzbie deputowanych, Komissya adresu, przez usta P. St- 
Marc Girardin, taki wniosek uczyniła: « Samem trwa­
li niem; pokoj ustala się w Europie. Zasadą jego, potrzeba 
« cywilizacyi i uszanowanie dla traktatów, traktatów któ- 
■ tych opiekę ciągle wzywamy dla nieszczęśliwego naro- 
« du. trwającego w nadziei, bo go nieopuszcza wiara, w 
« słuszność swój sprawy. »

Poprzednio zaś, dwa ważne pisma, la Revue de Paris, z 
31 Grudnia, i ta Revue des deux Mondes z Igo Stycznia o 
sprawie polskiej i połączonej z nią sprawie sławiaiiskićj, 
godne uwagi rozumowania, umieściły. Wzmianka w Revue 
des deux Mondes, nie tylko z powodu powagi samego pi­
sma, jak i piszącego w niej, uczonego publicysty P. Rossi, 
miała rzetelne znaczenie w toczyć się mających rozpra­
wach, lecz jeszcze i przez to, że to pismo poprzednio u- 
mieściło było w artykule P. Duvergier de Ilauranne, nie­
bezpieczny, bo szyderski pocisk, przeciwko corocznym 
prolestaeyom Jzb francuzkicb, czynionym na korzyść spra­
wy polskiej. Wszystkie więc te trudności, zwyciężyły gor­
liwe usiłowania : jaką korzyść z tego odnieść może cżytel-

nik polski, okażc ocenienie niektórych okoliczności towa­
rzyszących samym rozprawom, oraz rozbiór tychże.

Zastanawiać sienie Chcemy nad tćm, ile na postępowa­
nie Jzby parów i komissyi Jzby deputowanych, wpłynjtł 
wzgląd osobisty dla Xięcia Adama, — ile wzgląd dawniej­
szego postępowania, — a ile wzgląd polityki i skłonności 
czysto polskiej, — przyloczemy tylko pewne szczegóły, 
które miały towarzyszyć czynionym staraniom. Zaprasza­
ny par jeden ażeby popierał wniosek uczynić się mający o 
Polszczę, której prawa tak są święte, miał na to szydersko 
odpowiedzieć: “ Kiedyż prawo, proszę chociaż o jeden 
o przykład, nie uległo sile.» Godne te wyrażenia raczej 
naczelnika policyi, jak naczelnika najwyższego sądu, łatwo 
odeprzeć się dadzą, iż jednego przykładu nie ma gdzieby 
siła, okryć się nie usiłowała, pozorem prawa : a to od roz­
biorów Polski, aż do sądowniczego morderstwa marszałka 
Neya. My zaś ten przykład przytaczamy dla tych, co wie­
rzą w zagraniczną pomoc dla Polski.

Drugi wypadek przeciwny powyższemu, w uczuciu spra­
wiedliwości, niewabamy się-umieścić. Pan Mole miało- 
świadczyć, iż gdyby kiedy wrócił do steru rządu, pragnął­
by okazać swą przychylność dla sprawy polskiej. Radzi 
bardzo podobnemu oświadczeniu, nie zważając iż jest wa­
runkowe, sądziemy wszakże iż la przychylność nie posu­
nęłaby się dalej, jak okazana przez P. Villemain, gdy bę­
dąc ministrem, jawnie glosował za wnioskiem polskim. 
Przekonanie to opieramy na lem, że wielokrotne upewnie­
nia pewnego ministra, iż zmieni nieprzychylnego Konsula, 
na niczćin się skończyły. Powlórzenty więc: Polska nie ma 
skarbu ani wojska, — dyplomatycznie więc nie znaczy = 
dyplomatycznych zobowiązań, nikt Jej nie dotrzyma.

W uwagach czynionych pewnemu deputowanemu o spra­
wie serbskiej, len w szczerej dla nas otwartości miał rzec ; 
ii lubo gorzko jest to powiedzieć, lecz współczucie ku Pol 
a szcze lak dawno zeszłej z widowni, stępiło się » i. t. d

dziejach. Tu w pomroku wieczornej mgły, nietrudno przenieść 
się myślą w czasy wojennej sławy Henryka IV, i w czasy mę­
żnych i zalotnych kawalerów Ludwika XIV. Wtenczas ta wys­
pa St-Louis ulubione niegdyś siedlisko arystokracj i jaśniała hi- 
storycznemi imionami Francyi, opuszczone dziś hotele i pałace 
skniły się od złota ikobierców, nieraz grzmiały wspaniałą ucztą, 
ściany ich zdobił pędzel i dłuto najpierwszych artystów, gości 
bawił dowcip Malherba, Boileau, Moliera i innych. —Jednym 
niegdyś z tych świetnych hotelów Hotel-Lambert siedziba mo­
żnej familii xiążąt i parów tego nazwiska. Ale koleją rzeczy ludz­
kich wielkie imiona przeminęły, siedziby ich poszły w gruzy, 
duch czasu zmienił się jak pająk w opuszczonych komnatach, 
na miejsce talentu handel rozesłał wszędzie swoje sieci — na 
miejscu historycznych imion, wielkich cnót, wielkich posiadło- 
dłości, wielkich indywiduów, stanęła ze spłaszczonym czołem 
mierność. Ze świetnością historycznych imion, wyspa Sgo Lu­
dwika straciła swój blask dawny.

Ałe czas żebyśmy wrócili do teraźnićjszościod wspomnień 
które pomimowolnie nasuwa wieczorna przejazdka w tej części 
Paryża.

Dzieśiąta wybita'na zegarze Notre-Dame, wieczór mglisty — 
nadzwyczajny ruch u strony Isle St-Louis. Gęste porozstawia­
ne warty pilnują porządku ; w długiej kolumnie powozy jeden 
za drugim, żółwim krokiem idą od Hoteli de Ville aż do hote­
lu Lambert, zdaje się jak gdyby pół Paryża wysypała się w tę 
stronę. —Jednych prowadzi ciekawość zwiedzenia starożytne­
go a nowo restaurowanego przez Xiężne gmachu — drugich 
poszanowanie dla Jej imienia, innych nakoniec dotąd niezmor­
dowana niesforności;! emigracyi sympatia dla imienia polskiego, 
spieszyli dla nas z jałmużną, jakżeby chętniej jeszcze serca ich 
i szkatuły otworzyły się dla nas gdybyśmy umieli zostać naro­
dem, uorganizować siei uznać władze tam gdzie się już uznał 
instynkt całej Europy.

Cała wyspa Ś° Ludwika przybrała jakby niedzielną postać — 
rzekłbyś że się półtora wieku nazad wróciło. Ciągną powozy , 
ciekawość spędziła mieszkańców, okna pootwierane, kawiarnie i 
restauracje zazwyczaj puste dziś napełnione ludem — z wielką 
radością właścicieli, którzy muszą błogosławić sprawie polskiej. 
Za dawnych czasów, kiedy zamiast karet i cytadynek jeżdżono 
dryndulami’ albo konno, niejedna się tu bójka musiała staczać 
między les bons bourgeois a dworzanami różnych panów. Dziś 
rozumniejsi od swoich przodków, mieszczanie wyspy St-Louis, 
wystawiają w oświeconych oknach napitki i jadła jako dowód swo­
jej gościnności, mającej zwabm owych nowożytnych ucywilizo­
wanych dworzan, i zamiast nieprzyjaciół uczynić z nich poży­
tecznych konsomatorów. — Dziś cywilizacja niepozwala tracić 
czasu na uliczne utarzczki — turnieje wyszły z mody. — Les 
Coupe-Bourses, les Coupe-Laines et Bacheliers, exystują tylko 
w tradycyi starych romansach —dziś innego rodzaju walka to­
czy się w' towarzystwie; zacięta, ale z zimną krwią. Najśmielsi, 
najzręczniejsi szermierze, występują na bursie paryzkićj— inni 
w podrzędnych postaciach stosownie do okoliczności — bój da- 
je się zredukować na cyfry, zwyciężonych odsyłają do Glichy a 
czasem do Charenton.......

Ale wracając się do Balu, już jesteśmy nakoniec w hotelu 
Lambert. Rzęsiste światła łamiące się w tęczę o wytrysku- 
jące fontanny, wspaniały wjazd do niemniej im ponująccgo 
gmachu, odgłos wojennej muzyki, tłum ludzi i pojazdów ota­
czających dziedziniec. Wnijście ozdobione draperyą i wazo­
nami, wspaniałe królewskie wschody, które zdają się gubić w 
perspektywie i galeryi drugiego piętra zajętej przez wojskową 
muzykę. Galcrye zawieszone mało widłami, rzęsiste światła bi- 
jące prawie blaskiem dnia, od białości marmuru odbijający 
rząd halabardników w ponsowych kośtumach XVI wieku.

Niech czytelnicy moi zechcą wszystko to wystawić sobie, a 
: znajdą się na w nijściu do apartamentów hotelu. Tam komis-



— 7

Te wyrazy dosyć są jasne, tłumaczenia nie potrzebują, ka­
żdy je zrozumie, nawet i największy cwzeł polski.

Zobaczmy teraz jaki obi ot wzięły rozprawy podczas sa­
mych obrad w obu Jzbach. Jzba parów przyjęta wniosek 
Xcia d’Harcourt, lecz nie rozprawiano nad nim : parowie 
pragnęli, jak z gorzkićm lekarstwem, jak najprędzej zbyć 
się sprawy polskiej, bo ona jest wróżbą burzy, a parowie z 
powołania i z wieku, są to Ciszkowie francuzcy. — Jzba de­
putowanych równie bez rozpraw ale i bez wahania, przyjęta 
wniosek tyczący się Polski.W kroku tym, był inny duch ^in­
na wola, jak w postępowaniu parów. Jzba deputowanych pra­
wdziwie przejęła swojem powołaniem, jako wyraz wielkiego 
wolnego narodu, napiętnowała swoją zgrozą postępowanie 
nieprzyjaciół Polski, ich złą wiarę w dochowaniu trakta­
tów. Lecz izba niechciała z rozprawami występywać i gro­
zić — bo te groźby nie mogąc się sprawdzić, dwie szkody 
przynosiłyby. Godność Francyi na tćmby cierpiała, bo wiel­
ki naród nigdy nadaremnie grozić nie powinien. Drugie złe 
wypływające z podobnyehostrych rozpraw, byłaby nadzieja 
klórąby Polska w nich czerpać mogła dla siebie. Przeciw­
nie, jak najsilniej Polska dlawlasnetro ratunku, powinna być 
przekonaną, iż nic od nikogo spodziewać się liiemoze— że 
nikt jćj dźwigać niebędzie, póki sama na nózi niestanie — 
żeniestely zginie, jeżeli rachując na innych, sama ratować 
się niebędzie.

Tegorźkie, może srogie prawdy, są dobitnie objawione, 
z całą jasnością jaka znainienuje wysokie zdolności Pana 
Thiers, w mowie jego z d. 16 b. m. Okazując swą obawę, 
ażeby wniosek dotyczący się prawa przeglądania okrętów, 
nieślał się czczém słowem, P. Thiers dodał : « juz mamy w 
« naszej odpowiedzi na mowę królewską, wniosek o Polsce-. 
a mieści w sobie pewny pożytek moralny : wspiera nieszczę- 
« śliwych, jest ich pociechą. » O Polsko, rozbicrz dobrze 
te słowa, wyrzeczone przez człowieka stanu w opozycyi 
będącego — uważanego za rewołucyonistę — osobistego

przyjaciela. Rzucono słowa pociechy, wygnańcom Polski, 
jak jałmużnę moralną, ledwo że z politowaniem : lecz dla 
ciebie narodzie, nic — nic coby w tobie budzić mogło is­
kierkę najmniejszą, nadziei w obcą pomoc. Ta prawda do­
bitniej czuć się daje w następujących słowach, także Pana 
Thiers, wyrzeczonych 22 b. m. : « Wojna dzisiaj jest nie- 
« pobobną. Przyczyna przeważna, niepowściągnięta, która 
« wstrzymuje gabinet rossyjski w pokoju, jest stan Polski: 
« gabinet len, zajęty jest sprawą ważną i trudną, wynaro- 
« dowieniem Polski. Póki ta sprawa ukończoną niezosta ■ 
« nie, bądźcie Panowie przekonani , iż gabinet rossyjski, 
« równie jak i inne który mby wojna grozić mogła, pragnąć 
« będą pokoju. »

Słowa P. Thiers powtórzyły myśl pewnych Rossyan, któ­
rzy mówią, iż Polska jest Ilossyi kulą niewolnika (bouletde 
l’esclave) : myśl w piśmie naszem w zeszłym roku (I) nbja - 
wioną ; nakoniecmyśl daleko silniej oddaną w piśmie Tow. 
Lit. naslępującemi wyrazami : « Dzisiaj jeszcze ten pier- 
« wiastek polski, źródło rozbicia ciągle istniejące wionie 
« trzech wielkich państw północy, a zwłaszcza w Rossy i 
« najpotężniejszej z nich, jak rodzaj hamulca, powściąga 
« w nich wszelką chętkę wojenną, na korzyć utrzymania 
« ciągłego pokoju, i. t. d. »

Z powyższych myśli, równie jak i ze słów P. Thiers, nic 
innego nie można wydobyć na pociechę Polski, jak tylko 
przyzna nie jćj warlosći politycznyj i jćj zasługi. Co do zas­
ługi, przypuszczając iż ta zasługa bierna (odbierać razy za in­
nego) godną jest narodu 20<l<>-inilionowpgÓ i liczącego dwa- 
naście wieków istnienia, toznićj wyciągnąć się nieda iż Eu­
ropa Polskę ratować będzie. Przeciwnie, P. Thiers wyraźni 
mówi iż Europa może się nie bać wojny, bo w tępieniu 
Polski jest rękojmia pokoju. Europa w tym względzie po­
dobna do jezdca, który rzuca w paszczę swojego konia go-

(t ) Obacz Trzeci Maj z 1843 r. N. 9.

sarzc Balu i Damy opiekunki (les dames patronesscs) czekają 
na przyjęcie gości. — W salonach ciżba, scisk, blisko dwóch 
tysięcy osób. — Arystokracya imienia, majątku i urzędu po­
mieszana, harmonizująca z plebejanami. — Sklnią się brylanty 
i fałszywe kamienic, błyszczą gwiazdy i ordery, i żywszym 
blaskiem biją piękne oczy. — Zmięszały się narody, różne ję­
zyki słychać w tym świetnym tłumie; obok delikatnej pięk­
ności Angielek widać pełne wyrazu fizognomie Francuzek, 
czarne oczy Hiszpanek, widać klassyczne twarze i słychać słodki 
język Italii. — Napotkałeś tam czasem i sławiańskie twarze, 
pomimo świątecznego stroju, nie na jednej smutek się odmalo­
wał tak głęboko, że nieprędko spędzić go z tamtąd potrafi nawet 
odgłos wesela. — Nie dla nich tam był uśmiech i spojrzenie 
piękności, — nic dla nich ręka brata i przyjaciela; —oni byli 
w tym tłumie wygnance..

Tłum zalał dwa piętra hotelu Lambert, snuje się po salo­
nach; — Jednych bawi na prędce wybudowana galerya z ogro­
du i wystające z posadzki drzewo, tain szukają ochłody po tań­
cu. — Innych, pyszna galerya na drugim piętrze, gdzie cud­
nego pędzla obrazy Alfresco. — Innych, na trzecim piętrze 
gabinet Voltera, gdzie, jak powiadają, ten znamienity autor, 
pod opieką familii Lambert, napisał kilka swoich trajedyi. — 
Umeblowanie tego kabinetu z czarnego hebenu (à l’antique),

Płyną także tłumy do sypialnego pokoju, ciekawe widzieć 
gospodynię donm i złożyć należny Jćj hołd uszanowania. — Tam 
w prawdziwie xiążęcćj komnacie dwa wspaniałe łoża à l’antique 
i stosowne umeblowanie. TamNiężna ANNA, pomimo że cier­
piąca na zdrowiu, otoczona damami dystynkcyi, uprzejmie wi­
tała przedstawianych Jćj gości.

Często także zdarzało nam się spotkać sędziwą, nakazującą 
głębokie uszanowanie, głowę Xiçcia ADAMA, uprzejmie czy­
niącego honory domu, z ową prawdziwie ewangieliczuą szla­

chetną pokorą, która mogłaby posłużyć za w'zór dla tylu... i 
samą zawiść rozbroić.

W trzech salach młodzież tańczy, przepraszam, raczej chodzi; 
moda sparaliżowała ruchy ich hożych ciał, tańczą im tyko z 
oczu stłumione ale niewygasłe młoda wesołość i namiętności. 
— Grzmią trzy orkiestry, echo powtarza poskoczne kadrille i 
rozkoszne walce. Ciebież to widzę Tolbeku, ciebie mistrzu 
Terpsichory, coś imię swoje wpisał w księgę nieśmiertelności 
obok imion Musarda, Straussa, Launera. — Wy mężowie coś- 
cie uliczny walec i kadryl przywdzieli w szaty weselne, przy­
stroili w laurowy wieniec i posadzili za królewskim stołem obok 
dziewic pięknych jak wschodząca jutrzenka.

Godzina ńapo północy, kompania zaczyna się rozjeżdżać.— 
Błądzę po salonach, idę raz jeszcze oglądać ulubione moje orły 
w wielkiej galeryi pałacu. — Są to prawdziwe orły Jagielońskie, 
naturalnćj wielkości, kunsztownie wyciosane z drzewa, trzy­
mają w dziobach girlandy dębowe i służą za intervalle pomię­
dzy cudownej piękności malowidłami Lebrun. —Jakim trafem 
te "orty polskie znalazły się w starym hotelu francuzkiego 
para?...

Alejcst tu inny jeszcze orzeł...
Sufit jednego z salonów wyobraża niebo zachmurzone u spo­

du wyjaśnione w górze, — na czystćm tle błękitu buja orzeł 
ukoronowany, w szponach trzyma pioruny które z ukosa roz­
dzierają chmury.

Orle moj biały, po co tu gościsz daleko, kiedyż ja ciebie 
ujrzę z rozpiętćm skrzydłem bujającego po nad Wawelem, po 
nad krakowskim zamkiem, nad starą siedzibą Jagiellonów, cis­
kającego pioruny ua wrogów?

Józef Miller-Kossowskj.
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niącemu potworowi, a sam uchodzi; zasługa konia i zas­
ługa Polski, równe uczucie budzą w Europie i w ocalonym 
jezdcu. Pojąć dałoby się że ten rodzaj zasługi męczeńskiej, 
mógłby być miłym takim tylko pojedynczym osobom, któ­
rych wyczerpniętc siły, o nowe zasługi usiłować im nie 
dozwalają, a które przeto radeby jedynie wieść naród do 
biernego cierpienia, ażeby mogły przookować w tym pan­
teonie męczenników. Lecz to uczucie niegodne byłoby 
Polski, niegodne jej synów, niegodne tego młodego poko­
lenia, które nierozważnemi nawet usii waniami dowodzi, 
iż w niem wre chęć zasługi, chęć naśladowania a raczej 
zemszczenia krwawych usiłowali swoich poprzedników.

Wartość zaś polityczna Polski, dla nikogo precie już nie 
jest zagadką, i przyznanie P. Tliiers mniej potrzebne w tej 
mierze. Wszystkie wypadki obecnego wieku są napięno- 
wane wartością polityczną Polski ¡Wszystkie traktaty przez 
Napoleona lub przeciw niemu zawieraneją dowodzą: uroczy­
ściej bo urzędownie, wskazują wagę polityczną Polski, — 
rozprawy o Niej w kongresie wiedeńskim, Ją na celu jedy­
nie mający, kongres w Mttnchen-Graelz.

Wpływ polityczny Polski wolemy opierać na faktach jak 
na słowach, jak kolwiek wysokiego człowieka stanu. Tern 
faktum jest bezwątpienia rozbiór sprawy serbskiej w roz­
prawach Izby francuzkiej. Zajęcie się tą sprawą winna 
Europa wpływowi Polski. Nowe życie które objawia się na 
całej południowej Stawiauszczyznie, wyraźną nosi cechę 
współczucia ku Polsce, wsjólnictwa działania ku jednemu 
celowi, skruszeniaobcego jarzma.Przekonanie o tein spra­
wiło, iż na zachodzie z taką skwapliwością, przyznaniempra- 
wa do tego, słuchano. Tych, którym godzi się w imieniu Pol­
ski przemawiać. Rozprawy te o Serbii, nie zalecają się swą 
żwawością,podobnie jak to wszystko co ogólnej polityki do­
tyczę, okazują jeszcze małą świadomość rzeczy, lecz już wy­
prowadziły sprawę serbską przed trybunał europejski. Dzi­
siaj od samych Serbów reszta zależy; w tej zaś czynności 
ma,ą oni dowód,iż żaden ich czyn naprzyszłość nienjdzie 
baczności zacheluiej Europy :że tłumaczony przez ich po­
bratymców, znajdzie i jej poparcie. Mniej obeznany czło­
wiek z zwyczajami polityki, mógłby sarkać na dwóznaczne 
słowa ministra. Lecz pamiętać należy iż zdrowa polityka 
na przechwałkach niezależy — publiczne słowo w czynach 
tłumaczenie znajdzie. Wiedzą nasi południowi pobratymcy, 
jakie względem nich postępowanie Francyi i komu je są 
winni. Jedności i czynu Serbowie, jedności i czynu Po­
lacy, a usiłowania wasze, Europa nietylko oceni ale i 
wesprze.

Z powodu sprawy serbskiej i udziału w jej polskiego, liczne 
dowody Znajdujemy u obcych. Wszędzie gdzie tylko obcy 
wierzą w moralne istnienie Polski, tam wierzą i widząjej 
moralną władzę: przeciwnie, większość naszych braci cho­
ciaż wierzy wio istnienie Polski, wszakże waha się uznać, 
lubo czuje iż ona jest, tę władzę moralną. Rozwiązanie lej 
trudności znajduje się w gorzkiej prawdzie,żeobcy nigdynie 
utracili swojego bytu politycznego, a u nas wyuzdana swa­
wola go zagubiła. Dla tego to gdy w przeszłym roku, pi-mo 
angielskie, Porlofoglio, mówiło o serbskiej sprawie, za­
pytało się dla czego to ją odnoszą do sprawy polskiej, niby 
umarłej, mówią o polskich działaniach, kiedy władzy pol­
skiej niby niema. Niemniej wyraźnie Gazeta augsburska, 
owe pismo pół-urzędowe dworów północnych, mówiąc o 
wypadkach serbskich powiedziała o wpływie polskim, o 
ajentach polskich. Gdzie są ajenci tam jest i władza : zna 
jądobrze Gazeta augsburgska, a lubo wie dokładnie źródło 
i zasady porządku i trwania które roznoszono, wołała te 
działania położyć na karb władzy, propagandy rewolu­
cyjnej.

Lecz nakoniec dla czegóż byśmy inieli przestać na prze- 
: roczystych zastosowaniach, kiedy mamy jasne dowody jak 
obcy pojmują polski wpływ, polską władzę.

Wiarogodni korespondenci nasi, prawie jednocześnie

nam donieśli, jeden z Berlina drugi z Belgradu, sposób 
w jaki Rossya ocenia działania Polski na wschodzie. Pod­
czas ostatniej bytności cesarza Mikołaja w Berlinie, tenże 
przy pewnych osobach jiowiedział królowi pruskiemu ; 
«Mam w ręku dowody niegodziwej polityki X. Adami, 
• w Serbii. » Te słowa naturalnie przejęły zgrozą obec­
nych. Drugie zdarzenie zaszło w Stambule : oddalając się 
P. Buteniew rzekł do kogoś z poselstwa francuzkiego, wy­
mieniwszy jednego z Polaków : « Temu panu winniśmy te 
» Iłopoty w Serbii,— ajenci X. Adama korzystniej wam 
» służą jak wasi konsulowie.

Niepizyjaciel więc zna naszą wartość polityczną, wska­
zuje jej punkt oparcia. — ledno i drugie przeto if.st, — 
nam się o tein przekonać, a wtedy pewnie Polska używać 
będzie owocu swych prac i poświęceń.

Paryż, dnia 2“ Lutego 18ÛA r,
Pisma niemieckie a za nimi francuzkie wiele pisząw lej 

chwili o Poznańskiem mówiąc, jużto o odkrytych niby przez 
rząd pruski miejscowych spiskach, —• jużto o rozruchach 
których sprawcami mają być zbiegi tłumnie przychodzący 
z zaborów rośsyjskich. Ü ile eazeiy niemieckie powtaizają 
słyszane tylko wieści, a o ile piszą po prostu z nalchienia 
nieprzyjaciela, trudnoby oznaczyć, jest bowiem i jedno i 
drugie.

Gabinet 1’etershurgski szuka wszelkich środków aby wy­
jednać odnowienie kartelu z Prusami, to rzecz prosta. Ü- 
bawa niepokoju w własnych posiadłościach, dowody wyraź­
nej zmowy nu spokojność ościennego państwa, mogą służyć 
za środek do wymuszenia na gabinecie pruskim tego, czego 
prośbą uzyskać się nieudało. To wszystko w polityce mos­
kiewskiej pojąć się daje ; łatwo gabinet len, mógłby grać 
w Poznańskiem rolę podżegacza, a razem trąbićpo Europie 
że opór gabinetu pruskiego zagraża spokojno.ści sąsiadów. 
Czy tak jest lub nie, trudno zapewne dowieść, ale to zawsze 
pewna, że tak być może, a więc roztropność nakazuje baczne 
mieć oko.

Jakikolwiek odtąd weźmie obrót rzecz kartelu, zawsze na 
sza być musi wygrana,byle nasza własna dopisała roztrop­
ność, w tej jak i wkażdćj" innej okoliczności,jedyny ale. nie­
zawodny środek nuiknicnia klęski a zapewnienia korzyści 
jest zostawienia całej odpowiedzialności władzy narodowej. 
Ona zatem niech prowadzi rudlem, a każdy niech dołoży 
wiosłem, to rzeczy p 'jdą po bożemu. Okręt nasz nie lada; 
wiatr pomyślny zawsze się nadarzyć może, a więc byle 
ekwipaż dopisał zawiuiem do portu. Lecz kiedy nikt albo 
mało kto do wiosła a każdy to się rwie do mdlą, to w swoją 
dmie trąbę, nawa i w porcie zatonie. Tak się u nas dotąd 
działo. — Widziemyż i skutki : Daj Dożę aby Polak choć 
po szkodzie mądrym być umiał.

— Nowy Orléans ( w Stanach Zjednoczonych Ameryki ) dat przytu­
łek następującym rodakom naszym, gdzie dotąd zamieszkują, jako to : 
liobi, Szymański, Czerwiński. Oblimski, Ołtarzewski, .Tażewski, Go- 
żecki, Biegański v. Pawlik i Dtuski, ten ostatni padł otiarą żółtej febry 
w Październiku zeszłego roku.

— W dniu szóstym byłego miesiąca umarł w Bourges (Cher) Jakób 
Nowakowski podporucznik pułku 17o piechoty linijowćj, rodem z War­
szawy w 49 roku życia. Rodacy oddali mu ostatnią posługę przy po­
mocy Kapłana polskiego nędza Kowalskiego.

W dniu 9 Stycznia 1844 r. pochowane zostały, na smentarzu Mont- 
martre, zwłoki ś. p. Grzegorza Kątskiego. Przy spuszczeniu trumny do 
grobu, Leonard Chodźko, w zabranym głosie, skreślił następny obraz 
żywota Kątskiego.

Do licznego grona zeszłych rodaków, przez ciąg trzynastoletniej pic - 
grzymk narodowój, przyłączył się dzisiaj zacny obywatel, wyborny Po-
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jak i człowiek sprawiedliwy, którego pogrzeb czcimy w tćj chwili osta­
tnią posługę chrzcściańską, ostatnią powinnością ze strony stroskanćj 
familii, przyjaciół i znajomych.

Między rodzinami polskiemi, które dały niejednokrotne dowody mi­
łości Ojczyzny i przeważnych zasług położonych na jćj ohrónę, imię 
Kątskich jaśnieje na kartach dziejów polskich. Przed 180 laty,.wystą­
pił zaszczytnie na polu chwały Marcin Kątski, Wojewoda Ruski. W wie- 
lo-licznych wyprawach wojennych Jana Sobieskiego, dzielna i zawsze 
.wzorowa artyllerya polska, dowodzona przez Kątskiego przeważała za­
wsze zwycięztwo rad nieprzyjacioty, a wieczną chwałą okryła przy o- 
swobodzeniu w wiekopomnym dniu I2o Września 1083 roku.

W czasie Ićonfederacyi Rarskićj, dwóch Kątskich wypłaciło święty 
dług Ojczyźnie, a okryci ranami zapędzeni zostali na pustynie Sybe- 
ryi. Nieodrodny potomek dzielnych swych przodków, Grzegorz Ką­
tski, odbywszy swe nauki w sławnćj szkole Kadetów w Warszawie, 
młodzieniec I8o letni walczył w szeregach narodowych pod naczelni­
kiem Kościuszką.

Rodzina jego, mająca odwieczną posiadłość, Kęty, na Podolu, z o- 
statnim podziałem rzeczypospolitej, w roku 1793, skonfiskowaną zo­
stała na zawsze przez Moskwę. Straciwszy ukochaną Ojczyznę i osta­
tni majątek, z ubożały młodzieniec, udał się do Krakowa, zajechanego 
przez Austryjaków, i tam własną pracą, usilnóm przykładaniem się i 
nieskazitelną poczciwością, dostąpił przyzwoitego bytu; a idąc sto­
pniami coraz wyższemi, sprawował zaszczytnie różne urzęda cywilne za 
księstwa Warszawskiego od roku ¡809 do 1813 ; za Rzeczypospolitej 
Krakowskiej od r. 1813 do r. 1821, i w królestwie Kongresowym od 
r. 1822 do r. 1830.—W roku 1831 zat zymany z familiją przez Mo­
skałów w Radziwiłłowie, z trudnością się dostał do Krakowa, a naresz- 
t? udałsię do Wiednia, i w roku 1838 przybył do Paryża.

Róg dal mu czterech synów ; tych dla lat niemowlęcych, niemogąc 
poświęcić na usługi Ojczyzny, czy to wojenne, czy to cywilne, oddał ich 
sztukom pięknym. .Tle młodzi Kątscy otrzymali oklasków iw Polszczę, 
i w Slawiańszczyznie, i w Niemczech, i w Anglii, i we Francyi, wszy­
stkim już wiadomo. Godny ich ojciec, nictyle był dumny z ich talentu, 
o ile to go cieszyło, iż to byli Polacy, którzy tak pięknie reprezentowali 
Polskę Muzykalną w obcych krajach.

Grzegorz Kątski, pomimo lat podeszłych i nadwątlonego zdrow ia, był 
rzadkim już między nami obrazem staroświeckiego owego Polaka, któ­
rego dowcip, i opow iadanie uplynionych czasów, ciągle zajmowało. Zo­
stawił on po sobie rękopisma prozą i wierszem, między któremi, Pamię­
tniki spółczesnych wypadków piędziesląt-letnich są nader ciekawe.

Taki jest obraz żywota Grzegorza Kątskiego. Jest on godzien uwiel­
bienia i naśladowania, a ktokolwiek ze śmiertelnych może zasłużyć na 
te dwa wspomnienia, pięknie dopełnił swego doczesnego posłannictwa ; 
ze spokojnćm sumieniem może on spocząć na łonie Wszechmocnego 
Roga, i stanąć przed surowym lecz sprawiedliwym Jego sądem, jako 
cnotliwy Polak, jako czuły Ojciec i Mąż, jako dobry przyjaciel.

■' ■ —

►jjNte spodziewałam się nigdy podobnćj ogłaszać śmierci; a przecież, 
dla osłodzenia własnego smutku, dla ulżenia choć na chwilę żalu przy­
gnębionego tym ciosem Ojca, muszę o nićj do braci wygnańców prze­
mówić.—Panienka siedmnasto letnia, w całym kwiecie młodości, 
świeżości i zdrowia, którą drobną dzieciną piastowałam na moich rę­
kach, opisywałam w książkach, umarła pierwej odemnic, umarła pier- 
wćj niż ojciec którego miała być wnet podporą, a była już największą 
pociechą! Bożena Klementyna Szyrmianka, córka najstarsza Krystyna 
Lącha-Szyrmy i Józefy z Dzicrzgowskich, urodzona w Warszawie dnia 
23 Listopada 1826 r., skończyła swoje krótkie lecz piekne życie dnia 9 
t. m. w Wrenham, w Anglii W sicdmlatpo matce legła jak ona na 
obcej ziemi, i jak ona od wszystkich co ją znali jest piakana, i długo 
żałowaną będzie. — Jakoż trudno zaznać, napotkać, wystawić sobie 
młodej osoby równie miłej, uzdatnionćj, równie kochanćj i godnej ko­
chania. — Od śmierci matki zajmowały się nią i siostrą jej, zacne An­
gielki; nic szczędziły starań i nakładu, trzymały ją z kolei na najle­
pszych pensyach w Londynie, w Paryżu; nareszcie od dwóch lat w Li- 
werpool, w domu « Udoskonalenia żeńskiej młodzieży >, pod przewo­
dnictwem znanćj Pani i Panny .llurtineau będącym. Tam, okazała ty­
le zdatności, ochoty i pracowitości, żejćj udzielano najwyższych nauk :

algebry, filozofii, nawet łacińskiego języka, w celu ukształcenia jej na 
wzorową i zupełnie niepospolitą nauczycielkę. To cale światło przyj­
mowała z dziwném polubieniem i pilnością, nie tracąc bynajmniej pro­
stoty słodyczy, skromności, potulności, które jćj tu w Paryżu, na pen- 
syi P. Thiebaut, przez trzy lata ciągle nagrodę najlepszego postępo­
wania zjednywały. Nie zdawało się też nikomu aby te wysokie nauki 
zbyt ją męczyły ; w dobrym (przynajmniej na pozór) stanie zdrowia, 
pojechała na wakacje świąteczne do młodszej siostry, oddanój na pen 
syą w Wrexham, i tam wesoło dwa tygodnie przebyła. Dnia drugiego 
Stycznia zapadła na ból głowy i prawego boku z wielką gorączką ; 
przywołani lekarze nic jćj nie potrafili ani ulżyć, ani pomódz, i sió­
dmego dnia choroby, o w pół do drugićj w nocy skonała, a raczej za­
snęła z zupełną spokojnością, prawie bez cierpienia. Do ostatnlćj chwi­
li nie przeczuwała żadnego niebezpieczeństwa ; mówiła do obecnych 
jak zawsze, mile ¡łagodnie, a spostrzegłszy siostrę plączącą spytała się 
z zadziwieniem : « Czego Czesław a płacze ? » Było to na pół godziny 
przed zgonem, lekarze już ją odstąpili nie przewidując jednak, aby 
tak rychło i tak lekko skończyć miuła. Dozorczyni pensji pow iedzia­
ła jćj ostróżnie prawdę. Przyjęła tę wieść bez żadnćj trwogi ; odwró­
ciła się tylko na bok i zadumała, Po krótkićm milczeniu prosiła dozor- 
zorczyni, żeby jćj podłożyła rękę pod głowę, 1 powiedziała z trudno­
ścią: « Moje miłość ojcu, moję miłość Pani i Pannie Martineau. » Po­
tem nie wyrzekła już i słowa ; było jednak widać że się modli ; i tak 
modlącą się, wzięła ją z cicha śmierć, przecinając na raz jeden tyle na­
dziei.........

Oby przynajmniej Róg miłosierny przyjąć raczył te nową, tak młodą, 
i niewinną nieszczęść Ojczyzny naszćj ofiarę ! Ro ani wątpić, Bożena 
Szyrmianka na własnćj ziemi, pod okiem matki, byłaby się rozwinęła, 
wj kw itła pomyślnie. Kto wie czj' jćj służyło powietrze Anglii ? Kto 
wie czy się lekarze na jćj chorobie poznali ?...... Niechże więc i ona po­
liczoną będzie wraz z ś. p. matką swoją, do owego ciężkiego okupu, 
którego jak się zdaje Róg spraw iedliwy wymaga od nas, za nim winy 
ojców i nasze spłacone zostaną! Niech te słów kilka które dziś o nićj 
ze Izami piszę, i te com siedmlat temu o matce jćj pisała, dołączone 
będą do owego wielkiego Trenu, którym cały naród polski lamentuje ! 
Wiem, że w czasie burzy, przy huku giomów, przy świście wichrów, 
szmer listka na gałązce mało znaczy, przecież i on do spólnćj harmonii 
potrzebny.

Klementyna z Tańskich Hofmanów*. 
Paryż, 23 Stycznia 1844.

--------—

Korespondencie.

Londyn, d. 9 Stycznia 1844 r.

OJ niepantięlnych wieków, żyd prześladowany w róż­
nych częściach świata, stanąwszy ma ziemi polskiej, w 
nićj znajdował drogą swą Ojczyznę. Tolerancya, o której 
faualycyzm religijny zaledwie marzeć pozwalał innym na 
rodom, kwitnęta w Polsce, i pod jej tarczą, każdy przyby- 
lec mógł żyć spokojnie i chwalić Boga według swego prze­
konania. Cześć Ojczyźnie naszćj ’.

Żyd cisnął się na niwy Polski, ktÓTC mu i jego dzieciom 
obftiy chleb dostarczały, monopolizował z korzyścią dla 
siebie, a ze szkodą narodu. I sal krew, jak pijawka, nie 
krew szkodliwą siłom żywotnym ludu, lecz jćj krew naj- 
pożyieezniejszą, lamował więc jej cyrktilacyą, osłabiał 
ciało. Zagarnął handel pod siebie, i prawie żaden z dobro­
dusznych narodowców nic mógł iść w zapasy z jego prze­
biegłością, upadał; a żyd zioło pakował do swoich kufról. 
Prócz tćj ogromnej korzyści, miał nawet inną, o której 
mieszczanin i chłop myśleć na chw.lę nie mógł; lojest sia­
nia się szlachcicem jeżeli się wyrzekl lalmulu i przyjąj 
ewangelią, powiadam, używa! raju, ojakiin ąttiby mógł ma­
rzeń na spiekłyeh skałacn Judei.

A jednak, czćm że się wywdzięczył tćj drugiej malec 
Ojczyźnie? Oto obojęnością zbrodniczą. We wszystkich 
bowiem konwulsyjnych poruszeniach narodowych, gdzie 
jego krew i złoto mogłyby były dopoinodz sprawie pow-
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szechnćj i przewarzyć szale zwycięstwa; grał rolę hipokry­
ty, obojętnego, lub widocznego zdrajcy. Chował złote lub 

‘go wywoził za granicę, a ze swej krwi obfitej, krwi stwo­
rzonej chlebem polskim, zaledwie jej wysączył kilka 
kropli!

Zaślepiony! mniemał, że czy Moskal, Niemiec lub Polak 
będzie w Polsce, skoro on z arendy, handlu cząstkowego 
i ogólnego złoto zbiorze, będzie szczęśliwy. Lecz pomimo 
jego przezorności, wyrachowania i przebiegłości straszli­
wie się zawiódł w swej zimnej i zbójeckiej rachubie. Nie- 
upłynęło lat dwanaście od zajęcia Polski przez Moskala,— 
i cóż mu len, za jego usługi w nadgrodę przyniósł? — 
Oto dwa ukazy! najokropniejsze klęski dla jego krwi i złota. 
Ola krwi, bo musi być żołnierzem ruskim na lądzie i morzu. 
Dla złota, bo nie może handlować lam, gdzie jego prze­
biegłość największe korzyści nastręczać mu mogła.

Żyd ma tę wrodzoną słabość, iż wspomnienie imienia 
Nabochodonozor w omamienie go wprawia, on drży przed 
nim jak przed psem wściekłym, dżumą lub cholerą; bo to 
imię przypomina mu wielkie klęski jego pradziadów.— On 
zaczyna drzyć na imię Mikołaj, bo dwa jego okazy są dla 
niego śmiercią. Tak jest. Tam, gdzie żyd nie może płodzić 
żyda i złota, jestestwo jego umiera ; w mękach, boleściach i 
rozpaczy konać musi. Kto jest przyczyną? Nowoczesny Na- 
-uchodonozor—Mikołaj. Izraelito! on wyciska łzy z za­
krwawionego oka twego. Lękaj się, on się stanie dla twej 
rasy okrótniejszyin niż dla pradziadów twoich Assyryj- 
czyk lob Babilończyk. Niestety ! jęki odbijające siew twych 
synagogach, aż nadto lego dowodzą. Wywołujesz litości i 
pomocy Boga twych ojców! lecz nieszczęśliwy pamiętaj! 
że Bóg tym dopomaga, którzy sobie dopomagają. Masz 
twych rabinów, doktorów, bankierów, jesteś ciałem mniej 
więcej uorganizowanenr. Możesz uniknąć śmierci. Wiesz 
gdzie byt twój raj, wiesz kto len raj oczyścić z gadu mos­
kiewskiego może. Oto patrz ludzie Izraela! tu jest mąż 
potężny imieniem Adam, najlepiej w święcie znający skry- 
tńści gabinetu twego Nabuchodonozora, i najwięcej moż­
nych środków dzierżący do pokonania go : w nim połóż 
ufność zupełną, aby gdy nadejdzie chwiia wybawienia Oj­
czyzny mógł ci być użytecznym i wyrwać cię z paszczy ty­
ranii, w którą niestety ’. przez zbytecz ią chciwość złota, 
dobrowolnie się rzuciłeś.

Choć na prędce kreśląc te kilka uwag nad tym przedmio 
tern, chęć mię bierze zapytać się publiczności emigracyj­
nej polskiej, gdzie się podzieli owi sławni prorocy, adwo­
kaci, nowi messyasze Izraelazr. 1832, 1833 i 1834? Mówią 
mi przyjaciele,że improwizowani na bruku paryskim nowi 
messyasze wykładają gdzieś w Londynie mucmotechnią 
dla rzemieślników angielskich, grając im nawet na skrzyp­
cach i powtarzając kiedy niekiedy Atef i Bajes. Inni uto­
nęli gdzieś w otchłani Fraucyi; a inni, jeżeli jeszcze pły­
wają po morzu burzliwem, to taksie już pomęczyli, że dwa 
okropne ukazy Mikołaja ptawie ich na dno morskie popy­
chają. Czułe dusze nie tońcie! loniencbodzi na ludzi serca, 
tak marnie schodzić ze sceny burzliwego oceanu życia po­
litycznego! Pływajcie dalej! Oto tu jest skała bisloryi, 
usiądźcie, wypoczniecie. Brawo! widzę ogień w waszem 
oku. Patrzcie na tę kartę, na te daty i fakta wieków upły- 
nionych; powiedźcie i przypomnicie waszym protegowa­
nym współbraciom : 1) źe w r. 1180 Filip Augustę wypę­
dził żydów zFrancyi i dobra ich skonfiskował; 2) że około 
1290, za Edwarda I, wypędzeni zostali z Anglii dokąd nie 
wrócili aż w r. 1633 za Cromwella; 3) że 1492, za Ferdy­
nanda, wskutek fanatyzmu W. inkwizytora Torguenada, 
800,000 wygnano ich z Hiszpanii, a w kotce potem z Por­
tugalii; 4) Nadewszyslko, przypomnijcie im to co świat 
cały powtarza, co jest głosem publicznym w Anglii, bo 
głosem encyklopedyinym , którein mówi T. XII, p. 122 : 
«The safest assyllum of Jews was in Poland, wherc Casi- 
mirthe Great allowed tbem consderable crivileges, and

! wherc tliey formed the only middle order betweud tbe 
nobles and the serts. „ Tojest : Najbezpieczniejsze schro­
nienie dla żydów było w Polsce, gdzie Kazimierz Wielki 
nadał im znaczne przywileje, gdzie stanowili jedynąklassę 
pomiędzy szlachtą a niewolnikami.

Tak jest, przypomnijcie im te błogosławieństwa i ich 
wdzięczność. Niechaj te dwa ukazy cara położą na szali 
balans wskaże im najwidoczniej kto byt w Europie ich 
największym protektorem, i zarazem niech ich nauczy 
jak mają postępować w chwili, kiedy uderzy godzina odro­
dzenia Polski.

Wawel Goral.

W Grudniu zeszłego roku, umieściliśmy w piśmie na- 
szćm pierwszy artykuł łaskawie nam udzielony przez sza­
nownego autora, który imieswe pseudonymem Wawel Góra 
pokryć właściwem być uznał. —Trafny sąd, obszerna zna­
jomość rzeczy jakie cechują artykuł jego Środki ratunku 
Ojczyzny dając nam miarę autora, wkładają na nas po­
winność, zasłużenia sobie na dalszą, a nawet jeśli być bv 
mogło i stałą jego kooperacyą ; żałujemy więc mocno, że 
ścisłe incognito, jakie dotąd z nami zachowuje, niepozwala 
nam bezpośrednio się z nim w tej mierze porozumieć, — 
niech tym czasem przynajmniej, szczera nasza chęć stanie 
nam za uczynek.

Pomimo skwapliwości z jaką radzi, udzielamy czytelni- 
koc naszym nadesłane nam z zewnątrz prace ( a co za naj­
milszą dla siebie zachętę i nadgrodę uważamy) — pomimo 
szczególnej wartości jaką niewątpiemy o tem, zgodnie z 
czytelnikami naszemi, przywiązujemy do pisma szanowne 
go Gorala.

Pomimo mówię tych ważnych dla nas konsyderacyi, wa­
haliśmy się jednak, niech nam lego nikt za złe niebierze, 
z powtórzeniem dosłównem powyżej umieszczonej Bady 
dla Żydów.

O ile bowiem ostateczne wnioski Gorala wydają się nam i 
trafne i praktyczne; — otyłe mniemamy, że zbyt surowy 
sąd jego, oslrem nad miarę wyraża się słowem —a jednak 
gdy idzie o ocenienie pewnej części ludności krajowej, 
tam mniemamy, nie można być dosyć ostrożnym w sądzie, 
dosyć wstrzemięźliwym w wyrażeniu, —jakże pytamy bez 
potracenia prawdy, bez powinienia sprawiedliwości bożej, 
przypuścić można aby jakakolwiek część rodu ludzkiego, 
sama przez się, i z samej już niejako fatalności miała być 
na zawsze ladaco — a przecież szanowny Goral tak mówi 
do żydów polskich, jakby już nic na obronę, na wytłuma­
czenie przynajmniej ich nieszczęśliwej przeszłości, pomy­
śleć się nawet nie dało. —Na to my zgodzić się w sumie­
niu naszem i uczuciu cbrześciaiiskiein nie możemy — z re­
sztą i o tem zapominać nie należy, że same rekryminacje 
bez uczucia miłości i wyrozumienia złym są środkies po­
jednania,

Z drugiej wszakże strony rzecz uważając, próźnobykto 
cbciat taić, iż gorzkie wyrazy Sza; Gorala do żydów wy­
rzeczone, wiernie oddają powszechne w Polsce o nich mnie­
manie, powszechne dla nich uczucie : — a więc skoro lak 
jest, lepiej niezawodnie będzie gdy nikt w lej mierze me 
będzie sobie czynić illuzyi, a najmniej sami żydzi, i ci któ­
rych to z urzędu lub powołania bliżej obchodzić powin­
no— z lego jedynie względu użyteczności, przemogliśmy 
w sobie naturalny bardzo wstręt, odp owlarzania ostrych i 
bolesnych wymówek tym; którzy jakkolwiek bądź, dzieci 
jednej matki, z nami dziś dzielą ciężkie po nićj sieroctwo, 
— których cierpienia o tyle są dotkliwsze może, o ile oni 
mniej w własnem uczuciu i snmineiu pokrzepienia i otu­
chy znajdują.

Niezaprzeezonem jest to factum — ,ż panuje w Polsce 
powszechny a gorzki żal do żydów, już to z powodu ich do­
tychczasowych stosunków w obywatelstwie, a szczególniej z 
powodu ich wpływu na włościan ; — już to wreszcie z po-
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wodu obojętnego stanowiska, jakie oni sobie dotad w po­
wstaniach narodowych obierali. — Oczewisle te factum, 
nastręcza uwadze myślącego Polaka następne pytania :

(1) Czyli factum to, jest korzyslnćm lub nie 
Polsce ?....

(2) Czyli moralnie może factumto, być zupeł­
nie usprawiedliwionéiu lub nie?

(3) Czyli naturalne factum tego następstwa1 
mogą byę dziś odwrócone lub z niodifikowane?

(4 ) Czyli wreszcie, na przyszłość można będ/ie 
factumto w jego zasadzie w jego przyczynach 
usunąć?

Co do pierwszego, rzecz nader jasna i niepotrzebująca do­
wodzenia, — że każda domowa, wewnętrzna dysharmonja, 
wszelki brak dokładnej ufności między róźnemi częściami 
ludności krajowej, ujmuje a nie dodaje siły Państwu — 
niemniej widoczną jest rzeezą i to, że slarozakonni w Pol­
sce. znaczący liczbą, przeważni intelligencyą stosunkowo 
więcej wykształconą, — silni duchem iorganizacyą swćj- 
korporacyi: — Że staro-zakonni już to z powodu zasobów 
i środków maleryalnych jakie sami posiadają łub jakieini 
rozrządzają;—już to wreszcie skutkiem samego dzisiej­
szego odosobnienia, mocni są, stanowczy, szybko działają­
cy a zbawienny wpływ wywrzeć na iusurekcyą narodową,
— równie dziś w chwilach iéj przygotowania jck i w na­
stępnych chwilach boju i wojny,

¿ tych samych więc powodów i usunięcie się slaro-za- 
konnych od powinności obywatelskiej, — obojętne ich w 
czasie walki zachowanie się, znacznie utrudniać musi za­
danie tejże insurekcyi — a przeto słuszna lub niesłuszna 
niechęć w Polsce do żydów, wypływająca z ląd wzajemna 
mjędzy chrześciańslwem a żydowstwem nieufność ; jest sa­
ma przez się, już ciężką raną w ciele narodu polskiego, na 
czéin siła i potęga państwa koniecznie wiele tracić musi
— znać swą chorobę, jest już w połowie prawie być uleczo­
nym — skoro więc "my Polacywiemy o tćm, że na domo- 
wćm naszćm nieporozumieniu, że na nieufności między 
chrześciańską naszą a slaro-zakonną ludnością, zyskuje 
nięprźyjąciela traci ojczyzna, już tćm samem zyskaliśmy 
rękojmią, że złe to, wzajemną z obu stron usiluościąnapra­
wić zdołamy —dążyć do tego rezultatu, jest dziś świętym 
obowiązkiem każdego oświeconego Polaka.

Co do drugiego, czyli dzisiejszy gorzki ¿al do żydów w 
Polsce jest zupełnie usprawiedliwionym lub nie ? = mniej 
to nas zajmować powinno, skoro jużeśmy się przekonali,że 
usposobienie to serca i umysłu polskiego jest z wyraźną 
szkodą ojczyzny — sumienna rostropność pozwala a nawet 
nakazuje, wszelką powinność uczynić sobie o ile być może 
łatwą, Jakkolwiek prawdziwćm jest factum, że slarozakonni 
w Polsce, zamykając się w odrębnej swej, z obeych krajów 
przyniesionej narodowości, niewypłacali się w obowiązkach 
dla o’czyzny która ich na swe macierzyńskie przyjęła łono 
—jakkolwiek fatalnym jest wp¡yw jaki żydzi polscy wywie­
rali i dotad jeszcze wywieza ą na włościan,—jakkolwiek 
nielępićj zasługują sic pod względem powierzonego iin bo­
gactwo krajowego —jakkolwiek mówiemy wszystko to, jest 
i prawdziwćm i widocznćm, jednak całe złe to, kłaść jedy­
nie na karb żydów byłoby, sądziemy niesprawiedliwćm i 
niesłusznćm.

Starozakonni przyszli do Polski za czasów Kazimierza W. 
przyszli lakierni, jakieini w czasie tymi, byli w całej Euro 
pi.i, innemi przyjść nie mogli'. — to jest przyszli oni z 
wielkiemi elementami dobrego, ale oraz i z zarodem tego 
złego jakie w nich wszczepiły już to własne ich przesądy i 
uprzedzenia, już to dzikość i ciemnota średnich wieków. 
W Europie wzrastająca oświata, podnoszące się instytucje 
i prawa wsparte na dzielności monarchicżnego porządku, 
naprawiały, rozwijały i doskonaliły początki cywilizacyi, 
łagodziły stosunki ludzi z ludźmi, z lego powszechnego po­
stępu w Europie, korzystali naturalnie i żydzi, a reformu-

jąc się sloppniowo i doskonaląc, dosługiwali się lego oby­
watelstwa jakiego dziś używają w Anglii i Francyi.

W Polsce niestety inaczej się działo passujący się z po­
wstającą republikancką niesfornością tron Piastów i Ja- 
giełłów, coraz słabiej działać tylko mógł, aż nareszcie/ 
wszelkićj siły odarły, imiennie tylko pozostał; wszystko 
więc wstecz cofać się poczęło; nikły zbawienne instytucje, 
szły w poniewierkę ¡zapomnienie prawa; a oświecone, po­
rządne, szlachetne niegdyś społeczeństwo polskie nikcze­
mniało i trupieszało w zmagającym się coraz nieładzie, 
i wzrastającej ciemnocie. — Cóż dziwnego pytamy, że po­
wszechnemu temu zepsuciu ulegli żydzi? nie widsiemy dla 
czegoby oni sami stanowić mieli w Polsce wyjątek — i nie­
zawodnie niesłusznćm jest, za szczególną im zbrodnię po­
czytywać to, że lepszemi od innych być nieutnieli. — Wszy­
stkie klassy w bezrządnej Polsce, uległy zepsuciu, każda 
tylko w właściwym sobie kierunku, to jest, każda w kie­
runku tych skłonności i pojęć w jakich ich odmęt repupli- 
kanckiego bezprawia zachwycił—-i tak—szlachta rycerska 
ale chciwa panowania ¡dosięgła ostatnich granic swawoli 
stała się klassą uciskającą, aż nareszcie w zepsuciu, głu­
pstwie została narzędziem obcego najazdu, — włościanin 
powolny, potulny, pozbawiony wszelkiej opieki prawa, 
wpadł w przywary niewoli i służebnictwa — żyd zaś skrzę­
tny, chciwy zarobku zachowując w rodzinie przyniesiony 
z sobą obcy ale porządniejszy nieco obyczaj, został lichwia­
rzem bo czem innem zosiać niebyło mu wolno.—Żydzi wiec 
jak i inni Polacy z upadkiem praw i instylucyi ulegając o- 
gólnemu zepsuciu, niewięcej od innych zawinili —stali się 
może upartsi od innych w swych, narowach ale to skutkiem 
prześladowali jakie przeciw niemuciemny zabobon wywołał.

Jak zepsucie w Polsce poszło z górnej warstwy społe­
czeństwa, tak równie i na prawa od góry tylko poczynać się 
mogła —reforma naprawiła jako tako szlachtę, głębiej się­
gnąć niedopuściły już jej zaborcze mocarstwa.

Polska rozebraną, została naprawa pod obcem rządem, 
ledwie żółwim tylko iść może krokiem, łatwiej ona dosięgła 
włościaiistwa i to rzecz prosta, na chłopa bowiem wpływ 
szlachty jest bliższy i naturalniejszy — do naprawy chłopa 
przykłada się xiądz, przyczynia się wojaczka—od obcego
wpływu zabeśpiecza chłopa różność mowy i obyczaju__
inaczej się rzecz ma z żydem, jego naprawie wszystko na 
zawadzie stoi, do niego dosięga wszelki obcy zwpływ ; nic 
więc dziwnego, że jego naprawa z większym niżeli w innych 
klassach iść musi oporem—ubolewać nad tćm nieszczęs­
nym stanem,wolno ale, wyrzucać żydowi, położenie w jakim 
go nieszczęścia krajowe postawiły czynić mu z lego nieod- 
puszczoną na na wieki zbrodnią, jest to sądzić i potępiać 
jurę caduco. " d. c. jj.

DALSZY CIĄG O KOPERNIKU.

Z tych to powodów Krzyżanowski, wimieniu Histaryi, pro­
zy i prawdy, w interesie ogólnej własności piędzieśięciu milio­
nów Stawian, broniąc wymownie tak drogiej nam puścizny, grón- 
townie do wiódł: że w nazwisku Kopernika niemaszani je­
dnej zgłoski niemieckiej; że w żyłach tego wielkiego człowieka 
nie płynęła ani jedna kropla krwi niemieckiej; że stopa jego nie 
postała na ziemi niemieckiej; że wzrósł i usposobił się pod nau­
czycielami Polakami iw szkołach polskicli; że w Padwie podał 
się do Album narodu polskiego; że wróciwszy z Rzymu do Polski, 
chciał żyć i umierać w Krakowie; gdzie spoczywały popiołi 
dziada jego, gzdie ojciec jego powziął życie i mienie, aón sam 
odgadli opisał wielką tajemnicę świata słonecznego.
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nich udał się do Głównej Krakowskiej; tam w metryce akade­
mickiej pod r. 1497 w drugim półroczu za rektorstwa Macieja 
z Kobylina jest zapisany słowami; Nicplaus Nicolri de Tho- 
runia, bo w ówczas cudzoziemców tylko zapisywano nazwiska 
i imiona. Nasz przeto Mikołaj Kopernik syn .Mikołaja był u- 
czniem do roku 1493 Akademii krakowskiej, a po zgonie zna­
komitego nauczyciela swojego AVojciecha Brudzewskisgo udał 
się do Włoch, nie w celu przecież uczenia się Astronomii, bo te 
już gróntownie posiadał, lecz raczej doskonalenia się w języku 
greckim, historyi i medycynie, gdyż tam katedry tych przed­
miotów były bogatsze. —Co zaś do Matematyki i Astronomii, 
Akademia krakowska nierównie wyższą naówczas była, gdyż pi­
smo Brudzewskiego Commenlaria utilissima in tbeoricis pla- 
netarum wytłoczone w Medyolanie, staraniem Jana Ottona Ger­
mana, zaleconćm zostało Ambrożemu Rovato radcy i lekarzo­
wi xiążęcemu, jako dzieło znakomite i godne pierwszeństwa 
nad wszystkie dotąd we Włoszech o astronomii skreślone. — 
Przybywszy przeto Kopernik do Padwy zapisał się między u- 
czniami narodu polskiego, jak o tern Papadopoli w dziele Hi­
storia Gimnasii Patávini w ten sposób obwieszcza: że M. 
Kopernik w Padwie przykłada się do fiiozofii i medycyny i że 
xięga zapisowa Polaków (: palet ex polonorum albis) nau­
cza, że byłuczniem Mikołaja Passero i Mikołaja Vernia, któren 
włożył wieniec tych dwoyga umiejętności na skronie Koper­
nika ; jak opiewają akta wydziału lekarskiego z r. 1499.

Z Padwy zwiedzał ón akademią Bonońską i w ńiej wszedł w 
ścisłe stosunki z Dominikiem Maria Navarra, tamecznym pro­
fesorem astronomii, co późnićj dało powód Montuclowi do myl­
nego wniosku , jakoby Navarra, élé Icmailredc Copernic, et 
l'avoir engagé par\son excmple el ses conseils, á se livrer á 
l’aslronomie. Navarra tę jedynie ma zasługę, że poznawszy i 
oceniwszy naukę Kopernika, zalecił go na prolessora astrono­
mii w uniwersytecie Rzymskim; wkrótce przecież smutne wy­
padki rządów Alexandra VI zniewoliły go opuścić Rzym i po­
wrócić pod ojcowskie Jagiellonów berło.

W 1502 przybył Kopernik do Krakowa, a obrawszy stan du­
chowny, tu wziął święcenie, i napisał około 1509 swe nieśmier­
telne dzieło de reoolutionibus orbium caileslium. W Krako­
wie zastał był jeszcze przy życiu Jakóba z Bydgowszczy Zarębę, 
któren uiekdyś w 1469 r. jako Prowinciał, przypuścił familię 
Kopernika do terciarstiva czyli uczestnictwa dobrodziejstw du­
chownych zakonu Dominikańskiego, prowincyi polskiej, Pro­
vincia Polonia. Z jego to rąk przyjął Kopernik święcenia ka­
płańskie. Nareszcie odnowił dawniejsze stosunki z potomka­
mi Marcina Bełzy cnotliwego ¡majętnego obywatela Krakowa, 
który jak opiewają akta radzieckie tego miasta, żył z ojcem Ko­
pernika w niezmiennej przyjaźni. Zgoła Kraków był dla niego 
jedynym miejscem wspomnień, i polem, na którym jako Polak 
pragnął siać ziarno wielkich pomysłów swoich, — gdy wuj jego 
Łukaz AVeyssalrod Biskup Warmiński, powołał go r. 1510 na 
kanonią do Frauenburga.

Już 300 lat upływa, jak nieśmiertelne dzieło jego napisane w 
Krakowie przed r. 1510, a poprawione w Frauenburgu, wy­
tłoczone w Norymberdze!'. 1543 staraniem JoachimaRetyka; 
a zarazem lat 300 jak Kopernik pożegnał świat, którego budo­
wę na lat czterdzieści przed swoim zgonem odgadnioną, obja­
wił.

Dwa zacne imiona napotykamy na czele pomienionegs dzieła 
kardynała Mikołaja Szemberka, któren zachęcał Kopernika do 
ogłoszenia onegoi Pawła III Papieża któremu jest przypisane.

A. O.
Dalszy ciąg nastąpi.

Rozprawę niniejszą kończy autor słowami : mamy nadzieję 
że lo pismo nasze powtórzą krajowe i zagraniczne pisma; i 
tąd w Paryżu Dziennik Trzeci Maj, powodowany obywatelską 
gorliwością r. I 843 na karcie 560, nie omieszkał go umie­
ścić. Że zaś jest użyteczną rzeczą powtarzać niekiedy wspo­
mnienia tyczące sławy krajowej, ztąd w treści przynajmniej na­
pomknę o wywodach Krzyżanowskiego.

Najpierw : od r. 1257 wskazuje autor stosunki nasze z Cze­
chami, pomnożone w r. 1300 przez panowanie w Polsce Wa­
cława króla Czeskiego, a utwierdzone panowaniem Jagielloń­
czyków na tronie czeskim ; ztąd język czeski zyskał u nas wzię- 
tosćdo tego stopnia (jakŁ. Górnicki zaświadcza ) ; że mieszać 
rzeszczyzny z polszczyzną, należało w Polsce do dobrego 
tonu. Roku 1394 Jagiełło sprowadził xięży Czeskich do Kra­
kowa a między niemi owego Hieronima z Pragi, którego za- 
siągal rady w urządzeniu szkoły głównej krakowskiej. — W ów- 
czas to pod panowaniem Jagiellończyków' wytłaczano w Kra­
kowie xiążki czeskie ; w okręgu Oswiecima kreślono przywi­
leje w języku czeskim, a nawet Jzabelła córka Zygmunta Igo 
po czesku pisywała listy do Kardynała Hoziusza. W tym więc 
okresie czasu nielylko język lecz wiele pokoleń czeskich zła- 
twością otrzymywały indigenala i osiedlenia w Polsce. Prócz o- 
wych, o których Herladycy nasi wspominają, przy schyłku XIVe 
wieku przybył z Czech do nas, dziad astronoma Nicolaus Kop- 
pirnig i uzykał prawo obywatelstwa, jak to Xięga radziecka 
.Irin consularia Cracoviensia pod rokiem 1396 zapisała, do­
dając, że za rodowitość ręczył Dambrowa Czech, dawniej o- 
siadiy w Krakowie.

W Xiçdze radzieckiej miasta Torunia Liber judiciorum ce­
teris cieitatis Thorunensis są ślady, że Mikołaj ojciec astrono­
ma, zrodzony w Krakowie około 1520 r. w 1462 r., prze­
siedlił się do’Torunia ; tu 1464 pojął za żonę Barbarę siostrę 
Biskupa Warmińskiego Weysselroda i w posagu otrzymał dom 
przy ulicy Stej Anny, w którym się rodził astronom. Że w 1465 
został mianowany Rajcą a umarł w 1485, zwany tak w aktach 
jak kronice Zerneckiego, Obywatelem Krakowskim,

Łukasz Weysselrod ojciec biskupa, obywatel Toruński, nosił 
nazwisko wendosławiańskie, w Herbarzu Niesieckiego pomię­
dzy szlachtą polską zapisane, i żona jego Katarzyna, herbu Mo- 
dlibóg matka Barbary matki astronoma, była polką jak Cetner 
udowodnią; w żyłach więc naszego Kopernika, ani po mieczu 
ani po kądzieli nie było i kropli krwi niemieckiej. Z resztą w 
roku jego urodzenia Jagiellonowie panowali w Polsce i Cze­
chach; tam Kazimierz IV tu Władysław syn jego.

Miasto Toruń w r. 1454 wróciło pod dawne Królów polskich 
panowanie, na lat 19 przed narodzeniem się N. Kopernika. 
Leży ono nad Wisłą w prowincyi od dawna zwanej Mazo­
wszem, w Województwie które od 1466 r. nazywało się Ileł- 
mińskie; w Dyccezyi która po rok 1222 była Płocką. Ziemia 
(Ihełmińska była od wieków nie Prus, lecz Mazowsza częścią jak 
o tóm Jan Leon Warmijczyk w dziele Historia Prussiæ 1726 r. 
dowodzi, gdyż siarożytni nawet pisarze włoscy, miasto Toruń 
mianują < ita di Masovia; a w rękopiśmie wychowańców da­
wnej bursy węgierskiej przy Akademii Krakowskiej, są ślady 
wymowne, że tam Kopernik nie Prusakiem lecz raczej Mazu­
rem był mianowany.

Conversations Lexicon robi Kopernika synem gburów West- 
jalskich usiłując per fas et nefas wystrychnąć go na Niemca; 
inni czynią go uczniem Regiomontana w szkołach Królewie­
ckich ; lecz Rggiomontan, r. 1476 umiera w Rzymie, gdy ua- 
ówczas Kopernik nie liczył, jak lat trzy życia. Z resztą, dzieło 
Erl enter tes Preussc» wTomie IX naucza, że Królewiec przed­
tem, zaledwie szkółkę parafialną posiadał, że dopiero w rok po 
śmierci Kopernika, Gimnazium Królewieckie założone przez 
Albrichta, Zygmunt I Król Polski r. 1544 jako Łennrodawca i 
Xiąże pruski zatwierdził. Chodził przeto Kopernik do szkół To­
ruńskich, nierównie dawniej, gdyż w 1350 r. założonych, i z

Wydawca odpowiedzialny : Janusz Woronicz.

----------- .................................................— ■
Paryż, w drukarni Lacour i C., przy ulicy St-IIyacinthe-Sl-Michel, 33.
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